
KAŻDY ORZE JAK MOŻE 


Stanisław Fi|ak, prezes SKR u 
we wsi Radzi echowy-Wieprz, do¬ 
kładno] liczby zbudowanych 
przez chłopow ciągników podać 
nie potrali, ale mówi, że na pew¬ 
no |Gsf ich w okolicy grubo po 
nad setka 

# 

- Jak się wyjdzie w pole, to 
będzie poi na pół, Połowa ma¬ 
szyn fabrycznych, połowa SAM- 
ow, Pomyśleliśmy, ze skoro tyło 
ich tutaj jezdzi, to warto im się 
przyjrzeć. Ogłoszenia o konkur 
sie od miesiąca wiszą po gmi¬ 
nach, Przygotowaliśmy atrakcyj¬ 
ne nagrody, więc chyba przyja¬ 
dą? - prezes nerwowo bębni pal 
cami po blacie stołu, bo po raz 
pierwszy organizuje dożynki i nie 
może opanować debiutanckiej 
tremy . Niby wszystko jest zapięte 
na Ostatni guzik, ale jakbycos nie 
zagrało, kompromitacja gotowa! 
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W KATOWICACH- 
„CZYSZCZENIE" 
PRZYRODY 


KATOWICE (PAP), Na terenie 
Katowic, na obszarze około 33 
km kw., zamieszkałym przez pra¬ 
wie 1/3 ludności stolicy Śląska, 
przystąpiono do realizacji ambit¬ 
nego programu uzdrawiania śro¬ 
dowiska przyrodniczego. Pro¬ 
gram ten, w którym uczestniczą 
na mocy specjalnego porozu¬ 
mienia zawartego z prezydentem 
miasta m in. kopalnie: „Wieczo¬ 


rek"* „Staszka „Murekr, „Wu¬ 
jek", śląska DOKP, katowicka 
spółdzielnia mieszkaniowa - 
przewiduje się przywrócenie 
czystości rzek t ścieków, rozbu¬ 
dowę i przeciwdziałanie dewas¬ 
tacji terenów zielonych, moder¬ 
nizację starych zasobów miesz¬ 
kaniowych i szereg innych przed¬ 
sięwzięć. Jego realizacja ma być 
zakończona do kwietnia 1984 r. 
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FINLAK DIA TALO 



Gmach kongresowy Finlandia 
Tato to wizytówka dzisiejszych 
Helsinek. Został on zaprojekto¬ 
wany przez najwybitniejszego, 
nieżyjącego już o/chi lekta fiń¬ 
skiego - Afvara Aalto. „ Wspania¬ 
ła eksplozja bwli, konstrukcjo 
ibućawam jakby io śniegu", 
mówi się o tym na wskroś nowo¬ 
czesnym zamierzeniu architekto¬ 
nicznym, któro powstało w dru¬ 
giej pofowJo fet sześćdziesiątych. 
Efowacja l wnętrza budynku wy¬ 
łożone są białym marmurom 


włoskim,, białe leż są podłogi 
I obicia ścian, przez co wnętrza 
wydają się niezwykle jasne i po¬ 
godno. 

Gmach Finlandia Talo jestzna- 
ny szeroko w święcie jako miej* 
sco obrad Europejskiej Konfere¬ 
ncji Bezpieczeństwa i Współpra¬ 
cy- właśnie w jego sali w dniu 30 
lipca 1975 roku podpisano Doku¬ 
ment Końcowy KBWE. 

Tekst i foto: 

JERZY ROMANOWSKI 
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Przynajmniej - w Australii 


ILOSC OPADOW NIE ZALEZY 
OD AKTYWNOŚCI SŁOŃCA 


AUSTRALIA (PAP). 

W ośrodku obliczenio¬ 
wym Australijskiego Biura 
Meteorologicznego po¬ 
równano dane z wielolet¬ 
nich pomiarów opadów 
atmosferycznych na tym 
kontynencie ze zmianami 
aktywności Słońca. Wyko¬ 
rzystano informacje 18 
stacji zlokalizowanych 
w różnych rejonach konty¬ 
nentu. Informacje te obej¬ 
mują czas, w ciągu które¬ 
go prowadzi si<j tu obser¬ 
wacje - od 85 do 140 lat. 

Okazało siq, że w okre¬ 


sach maksymalnej i mini¬ 
malnej aktywności Słońca 
ilość opadów w Australii 
utrzymuje się w grani¬ 
cach zwykłych średnioro¬ 
cznych wahań i nie jest 
zbieżna w czasie z cyklami 
aktywności Słońca. 

Obala to więc — przynaj¬ 
mniej w przypadku Aus¬ 
tralii — twierdzenie, że 
Mość opadów zależy od ak¬ 
tywności Słońca, którą ja¬ 
koby można było wyko¬ 
rzystywać do ich długoter¬ 
minowego prognozowa¬ 
nia. (tok) 


Sposób na złodziei 

BRYLANTY 

Z ROZPOZNAWCZYMI 

ZNAKAMI 


USA {PAP). W laboratoriach 
amerykańskiej firmy General 
Electric opracowano sposób na¬ 
noszenia znaków na brylanty. 
Niedużą powierzchnię kamienia 
poddaje się działaniu jonów przy 
pomocy stosowanej w mikroele¬ 
ktronice jonowej wyrzutni, Nało¬ 
żywszy na kamień wzór z wyry¬ 
tym znakiem rozpoznawczym 
lub numerom, dzięki jonom moż¬ 
na nanieść go na brylant. Jony 
wprowadzają go w krystaliczną 
siatkę kamienia, zmieniając 
w tym miejscu jego elektryczną 


przewodność. Na zewnątrz te 
zmiany w żaden sposob nie 
ujawniają się, ale wystarczy po 
trzeć kamień jedwabną szmatką, 
a następnie posypać dowolnym 
delikatnym proszkiem, aby znak 
stał się widoczny, bowiem zia¬ 
renka pyłku przylepiają się do 
napromieniowanych miejsc. Jo¬ 
nowa metoda cechowania bry¬ 
lantów jest już wykorzystywana 
przez jubilerów w szeregu kra¬ 
jach. Wiąże się z nią nadzieję na 
zahamowanie handlu skradzio¬ 
nymi kosztownościami. ItokJ 


• Masz pomysły i projekty 
gier? 

• Nie wiesz jak urządzić 
„Andrzejkowe” wróżby? 

• Chciałbyś zorganizować 
lodowisko? 

Zwróć się do Klubu 
_„Neptun" w Gdańsku!— 


Klub Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci „Neptun" w Gdańsku za¬ 
wiadamia, że posiada propozy¬ 
cje wróżb andrzejkowych, prze- 
różnych gier, zabaw a także pro¬ 
jekty na wykonanie lodowisk. 
„Neptun" chętnie przyjmie opisy 
nowych gier i zabaw (ponieważ 
je gromadził, a także chętnie 
udostępni zainteresowanym 
swoje zbiory i udzieli wszelkich 
rad z rozrywkami związanych, tak 
młodzieży z Trójmiasta jak i z ca¬ 
łej Polski Mieszkańcy Trójmiasta 
mogą po prostu przyjść codzien¬ 


nie w godzinach między 13.00 
a 18,00 lub zatelefonować pod 
nr. 31-02-42 aby zasięgnąć rady. 
Młodzież mieszkająca poza Gda¬ 
ńskiem może napisać do Klubu 
pod adresem: Klub „Neptun", 
uL Św, Ducha 49/51; 80-S34 
Gdańsk. 

Oczywiście jeśli się chce otrzy¬ 
mać materiały należy do koperty 
włożyć drugą kopertę z własnym 
adresem i z naklejonym znacz¬ 
kiem za 5 zł. Klub „Neptun" cze¬ 
ka! (wml 


UWAGA, szczepy im. Teresy 
Bogusławskiej! 

Nasza drużyna rozpoczęła kampanię zdobywania Imienia Teresy 
Bogusławskiej. W związku z tym wszystkie szczepy i drużyny harcer¬ 
skie noszące jej imię prosimy o nawiązanie z nami kontaktu. 

23 SZCZECIŃSKA DRUŻYNA HARCERSKA 


przy Szkole Podstawowej nr 27 
ul. Dubois 38, 71-610 Szczecin 
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czy tanie 


ŁÓDŹ (PAP). W Cenionym 
Laboratorium Chłodnictwa w to- 
dzi opracowano technologię pro¬ 
dukcji nowego rodzaju mrożo¬ 
nych pysznych deserów. Mają 
one szansę stać się poważnym 
konkurentem dla popularnych 
lodów. 

Produkcję owych „sorbetów" 


podjęły zakłady chłodnicze 
w Gdańsku, Częstochow ie i Opo¬ 
lu. W nadchodzącym sezonie za 
rmerzają one przeznaczyć na ten 
cel 30 proc. swych mocy przero¬ 
bowych. Handel ma otrzymywać 
około b tys. ton sorbeiow 
rocznie. 

fkl] 


Rezygnacja z drogich ,,spalinowe k” 


FRANCUZI 
ELE KTRYFI KUJĄ 
KOLEJ 


FRANCJA (PAP). We Francji 
nie będzie się już wprowadzało 
na kolei nowych lokomotyw spa ¬ 
linowych. Rozszerza się nato¬ 
miast zakres elektryfikacji. Do 
końca obecnego stulecia zamie¬ 
rza się tam zelektryfikować2 do 3 


tys. kilometrów sieci kolejowej. 
Energia elektryczna już dziś jest 
o 36 proc, tańsza niż olej napędo¬ 
wy do lokomotyw, a ponadto 
transport kolejowy zuzywa 40 
proc, Lrw. nocnego, a więc lanie 
go prądu, (tok) 
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NIE ZGADZAM 
SIĘ Z TOBĄ 

ELU... 


Do harcerstwa nałożę od pierwszej 


D roga Redakcjo! Piszę do Ciebie 
w związku z artykułem zamiesz¬ 
czonym w rubryce HH W harcerskim 
kręgg'\ a zatytułowanym „Kawałek mo¬ 
ich marzeń” („SM” nr 741. Piszę tak póź¬ 
no dlatego, że o całej sprawie dowie¬ 
działem się od kolegi. Chodzę do tej sa¬ 
mej szkoły co Ela, należę do tej samej 
drużyny harcerskiej. I to co powiedział 
mi kolega było dla mnie czymś szoku¬ 
jącym. 


klasy szkoły podstawowej. Ela ma lukę 
w przynależności do harcerstwa. Uwa¬ 
żała, być może, że wstępując do nowej 
drużyny, która powstawała w wielkim 
Ir udzie, osiągnie od razu wyżyny harcer¬ 
stwa, Stało się według niej inaczej. 
Wspomina, że oprócz zbierania makula¬ 
tury. butelek, złomu i pracy w tartaku nic 
nie robiliśmy, A lo nieprawda! Robiliś¬ 
my dużo więcej. Zajmowaliśmy się 


schorowanymi ludźmi mieszkającymi 
na terenie Mieszkowic. Jak wielka to 
była dla nich pomoc, niech świadczy 
fakt, ze jedna z pań, którą się opiekowa¬ 
liśmy powiedziała mr # ze przeżyła lata 
okupacji i tak jej się nie dłużyły jak waka¬ 
cje, podczas których czekała na nasz 
powrót. Ela opisuje swój wyjazd na bi¬ 
wak, gdzie bardzo jej się podobało. Jęcz 
trzeba wiedzieć, ze harcerstwo to nie 
tylko przyjemności. Ja uważam, że w tak 
trudnym dla kraju okresie 0 wiele więcej 
zrobiliśmy swoją pracę na rzecz środo¬ 
wiska niż bylibyśmy w stanie' zrobić 
podczas biwaków. Ela wszystkich kryty¬ 
kuje, ale o sobie nie pisze ani słowa. 
Wiedząc co dzieje się w drużynie, jako 
zastępowa nie próbowała nic zmienić 
na lepsze. Wspomina o braku kroniki, 
a czy nie mogła zrobić jej ze swoim 
zastępem? Oczarował ją jeden biwak, 
lecz nie mówi, że byli tam harcerze z kil¬ 
kuletnim już stażem. 


Nasza drużyna jest młoda, liczy do¬ 
piero dwa lata. a my należymy do niej 
zaledwie rok. Czy można po nas oczeki¬ 
wać wszystkiego Od razu, to by było 
nawet za dużo i dla Herkulesa. Alezasta 
now się Elu czy dobrze zrobiłaś wstępu 
jąc do harcerstwa. Harcerstwo jest dld 
ludzi wytrwałych, a ty tej wytrwałości 
masz bardzo mało. Wiedząc, że masztak 
mało wiadomości harcerskich zgodzi¬ 
łaś się byc zastępową, dlaczego? 

Proszę Gę Redakcjo o wydrukowanie 
mojego fisiu, może to zmieni zdanie Eli 
i wielu takich jak ona oczekuiących od 
harcerstwa wszystkiego od razu. Proszę 
też o zamieszczenie moje go a dres u. mo¬ 
że napiszą do mnie ludzie kochający 
harcerstwo takim, jakie ooo jest. 

Janusz Ni«iełowski 


CZY NASZ 

POMYSŁ JEST 
TAKI SLABY? 

Piszę w imieniu drużyny harcerskiej 
klasy Vlłb. Jestem zastępową zastępu 
dziewcząt. Ponieważ są ogromnekłopo- 
ty z książkami, pragnęliśmy założyć 
w naszej szkole biblioteczkę harcerza. 
W tym celu wywiesiliśmy w szkole ogło¬ 
szenie, w którym bardzo prosiliśmy 
o przynoszenie starych, zbędnych ksią¬ 
żek o tematyce „Wojenna oraz teraźniej¬ 
sza działalność młodzieży należącej do 
harcerstwa'". Niestety, na próżnol Nie 
otrzymaliśmy nawet jednego egzem¬ 
plarza książki. Byliśmy załamani, ale nie 
zrezy gn owa I i śm y. Zo r ga ni zo wa I i śm y 
zbiórkę makulatury. Z tym poszło trochę 
lepiej. Zebraliśmy trochę pieniędzy, za 
które przy pomocy szkolnej panr biblio¬ 
tekarki zakupimy książki. Ale tu nowy 
kłopot: książki $ą drogie, a pieniędzy 
jest bardzo mało. Może wystarczy na 
zakup 15-20 egzemplarzy. Może ktoś 
z czytelników pomoże nam i odpowie na 
to dręczące nas pytanie: Czy nasz po¬ 
mysł jest la ki sła by, że nikt nie chce nam 
pomóc? 

Agnieszka Siech 


Napiszcie 
do nich 


Jesteśmy stałymi czytelniczka¬ 
mi Waszego pisma. Już kilka lat 
należymy do ZHP, jesteśmy druży¬ 
nowymi w XUI Szczepie przy Szko¬ 
le Podstawowej nr 1 w Kielcach. 
Mamy trochę doświadczenia 
i chętnie podzielimy słę nim z po¬ 
czątkującymi zastępowymi, Poda¬ 
jemy nasze adresy: Katarzyna Gar- 
n tarczyk, 

Kata¬ 
rzyna Małkowska, 


i 
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Przystąpiliśmy do kampanii 
„Bohater" i prosimy gorąco o kon¬ 
takt drużyny harcerskie noszące 
Imię Andrzeja Ramockiego ps 
„Morro”. Może ktoś, kto znał oso¬ 
biście Andrzeja Ramockiego, 
„Zośkę” ł Innych jego kolegów, 
wałczył pod jogo dowództwem lub 
w inny sposób zetknął się z nim 
napisze do nas. Bardzo będziemy 
wdzięczni za listy, za wszelkie in¬ 
formacje I materiały o naszym bo¬ 
haterze. 

72 Wrocławska Drużyna 
Harcerska 

Lifty prosimy kierować pod adre¬ 
sem: Jolanta btel, 

- ,r . SC 
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NAJWAŻNIEJSZE 
OKAZAŁY SIĘ PAPIERY 


P ierwszy raz zetknęłam się zharcers- 
twem w trzeciej klasie szkoły pod¬ 
stawowej, Druhna Iza wydawała mi 
się wszechwiedząca, uwielbiałam ją. 
Mundurek, chusta ze słoneczkiem, pas- 
wszystko to zdobyte przez moją mamę, 
było dla mnie tak urzekające, że na każ¬ 
dą zbiórkę czekałam jak na święto. Teraz 
dopiero wiem, że tym zbiórkom daleko 
było do dobrych. Później drużynowa 
coraz częściej odwoływała zbiórki i na¬ 
gle... Obietnica. Na tym właściwie dzia¬ 
łalność drużyny się zakończyła. Znaczek 
zucha mam do dziś. 

Po dwóch łatach znów, tym razem 
namówiona przez wychowawczynię, 
wstąpiłam do drużyny, ale już harcer¬ 
skiej. Tam dla odmiany mordercze mu¬ 
sztry i co miesiąc zmieniająca się kadra, 
W końcu dostaliśmy drużynową, zapa¬ 
nował jaki taki porządek, organizowane 
zbiórki stawały się coraz ciekawsze, ja 
doszłam do funkcji zastępowej, Po pew¬ 
nym czasie staliśmy się drużyną ze 
specjalnością MSB. W tym okresie naj¬ 
więcej zyskaliśmy członków, wiadomo, 
ładne umundurowanie przyciąga. „Coś 
tam" robiliśmy, no, może coś więcej. 
Współpracowaliśmy z „Caritasem", 
uczyliśmy się podstawowych rzeczy: od 
prawa harcerskiego do traperki i piose¬ 
nek. Mało to, ale zawsze coś. „Zdoby¬ 
łam" kartę na obóz, wraz z kilkoma kole¬ 
żankami pojechałam do Jeleśni. Tam 
już fepiej poznałam harcerstwo. Od tego 
czasu marzyłam o prawdziwej drużynie. 
Z początkiem ósmej klasy udało ml się 
uczestniczyć w kursie drużynowych har¬ 
cerskich, Ludzie! To co przez tydzień 
zrozumiałam i uświadomiłam sobie nie 
da się opisać tak jak bym chciała. Ale 
wiem najważniejsze: ZHP to jest to od 
czego nigdy nie odejdę! Kurs był dla 
mnie, zastępowej, ogromnym doświad¬ 
czeniem, nie było tam podziału na „sza¬ 
raków" i na „szychy”; ufano nam, wie¬ 


rzono. Gdy wróciłam z kursu w mojej 
drużynie nie było już dla mnie miejsca, 
Zaproponowano mi zorganizowanie 
drużyny zuchów i tego się podjęłam 
wraz z koleżanką. Zebrałyśmy 18 zu¬ 
chów (już po Obietnicy), ale wyrósł no¬ 
wy problem - nic o pracy z zuchami nie 
wiedziałyśmy, ale od czego głowy? Po¬ 
życzyłyśmy odpowiednie książki * na no¬ 
wo dokształcałyśmy się. Zuchy były na¬ 
prawdę bardzo pilne i pojętne, Szostko¬ 
wi umieli utrzymać dyscyplinę. 

Jesienią funkcję szczepowej powie¬ 
rzono starszej i doświadczonej druhnie. 
Nastąpiło kolejne przemeblowanie, 
przeszłam na stanowisko przybocznej 
w mojej byłej drużynie. Wtedy nie była 
ona już MSR-owska. Myślałam, że wy¬ 
korzystam swoje wiadomości, będę 
mogła coś zrobić. Dowiedziałam się jed¬ 
nak, że drużynowa nosi się z zamiarem 
wystąpienia ze Związku, a to było zapo¬ 
wiedzią końca. Działała wprawdzie „Po¬ 
mocna dłoń” i to właściwie wszystko. 
Szczepowa natomiast chciała dokład¬ 
nych relacji ze zbiórek, książek pracy 
drużyny i zastępów. Zrobiłam książkę 
pracy, ale polecono mi uzupełnić ją o te¬ 
maty kiedy mnie jeszcze nie było, a i Inni 
nie bardzo wiedzieli co podać. Zaczęłam 
kronikę, ale też nikt nie miał-chęci do 
współpracy. Na każdej radzie szczepu 
otrzymywałam reprymendy, ostre kaza¬ 
nia o mesumlenności, ale naprawdę nie 
byłam w stanie wszystkiego sama zro¬ 
bić. Ciągle obrywałam ja, bo drużynowa 
I druga przyboczna po prostu na radę 
nie przychodziły. Zbuntowałam się, na 
dwa miesiące przed końcem roku szkol¬ 


nego przerwałam pracę w drużynie. Nikt 
nie wie ile przeżyłam przez to odejście. 
Tymczasem zbierałam wszystko co do¬ 
tyczyło ZHP, urósł mi w domu spory 
pakiet wycinków z gazet. Wciąż marzy- 
tam, że ktoś przyjdzie i zapyta: „dlacze¬ 
go cię nie ma wśród nas?” Może to 
banalne, ale nawet śniłam, źe jestem 
wreszcie w drużynie z doświadczoną 
drużynową, która poważnie traktuje 
swoje obowiązki. Osobiście nie chcia¬ 
łam być drużynową, uważałam, że to za 
wcześnie, że na tę funkcję powinni być 
wybierani ludzie doświadczeni. 

Obecnie jestem niczym, zupełnie ni¬ 
czym. Posiadam sześć sprawności i trzy 
belki oraz odznakę OC (obrony cywil¬ 
nej), na nic nie mam pokwitowania, nie 
mam nawet książeczki harcerskiej. Czy 
mogę się nazywać harcerką? Sama nie 
wiem. Czuję się harcerką. W szkole, 
w której obecnie się uczę nie będę miała 
czasu na pracę w ZHP, komplikuje to 
bardzo ciężka choroba babci, która z na¬ 
mi mieszka. Pozostaje mi tylko „§wiai 
Młodych”, który informuje mnie o wy¬ 
darzeniach z życia harcerskiego i książki 
o tematyce harcerskiej. W Ustach, które 
zamieszczacie każdy znajduje „swoją" 
drużynę, ja natomiast chociażbym 
chciała, teraz nie mogę, Ale jestem opty¬ 
mistką, wierzę, że kiedyś znajdę nie tyI- 
ko wymarzoną drużynę, ale I harcers¬ 
two, że będzie ono nie organizacją dla 
dzieci i młodzieży, ale dzieci i młodzieży, 
Czuwaj I 

Grażyna Ja neta (15 I) 


MIEĆ AUTORYTET 
I POWA ŻANIE 


Należałam do harcerstwa 2 lata temu, 
ale mile wspominam te chwile. Mieliś¬ 
my młodego zastępowego imieniem 
Jacek, Był dobrym zastępowym, żyliś¬ 
my z sobą {czyli cały zastęp I Jacek) 
w największej przyjaźni. Na początku 
było ciężko, nie mieliśmy lokalu na har¬ 
cówkę. Staraliśmy się wszyscy o to bar¬ 
dzo szczerze. Pewnego dnia Robert 
przyniósł nam wiadomość, że jest 
w moim bfoku jedna opuszczona piwni¬ 
ca, która była przeznaczona na suszar¬ 
nię. Byliśmy w ADM I nam, jako harce¬ 
rzom, wydano klucze. Na drugi dzień 
wszyscy zaczęliśmy porządkować su¬ 
szarnię. Powiesiliśmy tam obraz i przy¬ 
nieśliśmy z domu stara książki. Była już 
harcówka, ale niebyło na czym siedzieć. 
Więc kłopot następny. Wzięliśmy się do 
roboty. Ze starych desek itióg od stołu 
zrobiliśmy ławkę. Harcówka była wspa¬ 
niała, Zaczęliśmy zdobywać sprawnoś¬ 
ci, a cały zastęp zdobywał powoli szacu¬ 
nek całej dzielnicy. Nasz zastępowy I ja 


opiekowaliśmy się panią Stankiewicz. 
Me om 85 lat. Obecnie żyje w ZSRR 
u swojego syna, dostaliśmy nawet od 
niej list. Reszla zastępu pomagała panu 
Kowalewskiemu. Pan ten miał na pery¬ 
feriach dzielnicy dom. Chodziliśmy tom, 
gotowaliśmy mu obiady, sprzątaliśmy. 
On w zamian opowiadał nam o sobie 
i swojej rodzinie. Obecnie pan ten nie 
żyje, Chodzimy no cmentarz i opiekuje¬ 
my się jego grobem. Pomagaliśmy pani 
dozorczyni podlewać kwiaty i sprzątać 
blok. Uważam, że najważniejsze dla har¬ 
cerza to być coraz lepszym. Mieć autory¬ 
tet i poważanie u Innych, 

Teraz nio należę do harcerstwa, po¬ 
nieważ nie pozwala mi na to czas, aie 
często odwiedzam nasz klub i spotykam 
się z zastępowym. Na koniec się przed¬ 
stawię. Nazywam się Dariusz Boniecki, 
mam 12 lat, chodzę do Szkoły Podsta¬ 
wowej nr 62 w Szczecinie, Lubię harcers¬ 
two I jestem siefym czytelnikiem „ŚM”. 

Darek Boniecki 


KOLEDZY 

NAM 


ZAZDROSZCZĄ 


Nasze harcerstwo zaczęło się od poje¬ 
chania w jedną z niedziel na ryby. Poje¬ 
chaliśmy w 6 osób na rowerach na wieś. 
Łowiąc ryby rozmawialiśmy o harcers¬ 
twie. Kolega nasz (ojciec jego był harce¬ 
rzem) zaproponował nam utworzenie 
zastępu. Oczywiście wszyscy się zgodzi* 
li. Powiedzieliśmy o tym naszej wycho¬ 
wawczyni, która miała syna wVIII klasie. 
Zgodził się być naszym zastępowym. 
W naszej drużynie jest 10 osób. W tym 
roku j ł eżdzimy na wycieczki 2-dniowe 
(sobota, niedziela). Rodzice są bardzo 
zadowoleni z tego harcerstwa i pozwą* 
łają nam m takie wycieczki. Koledzy 
zazdroszczą nam i tworzą inne zastępy. 
Godłem naszym jest „Sokół". Zastęp 
nasz ma już dwa lata, a ja mam 12 lat 
Spotykamy się we wtorki, czwartki i so¬ 
boty. Uważam, że takie powinno być 


harcerstwo. 


Paweł Kalinowski 



Co mam zrobić 
ze wścibstwem 


mojego ojczyma? 

Moj ojczym czyta moje hity . Pro¬ 
siłam go wiele razy, aby tego nie 
robił, a on czyta je nadawco gorsz*, 
niektórych mi nie oddaje! Mozę 
Się nasunąć pytanie; skądwiem.ze 
nie oddaje?! Już dwa razy znalaz¬ 
łam takie zagubione listy. Jeden 
leżał na szafie, a drugi w kredensie. 
Dlaczego mi robi takie swińsrwa? 
Cryzby dlatego, ze jest moim oj- 
czymt^Ti? Napisałam do niego list 
i zostawiłam na kredensie. Miałam 
nadzieję, ie go przeczyta. Przeczy¬ 
tali Wyjaśniłam mu parę delikat¬ 
nych spraw, a on to obrócił w wiel¬ 
ką obrazę. Co mam zrobić? To 
wszystko jest jeszcze niczym, bo 
ilekroć wrócę trochę później do 
domu, tzn. o21-30, wydziera się na 
mnie. Juz nie mam nerwów! Wma¬ 
wia mi, że byłam w kinie lub w dys¬ 
kotece, kiedy ja akurat byłam 
u mojego pierwszego taty, łub też 
u koleżanki. On nic, tylko mi wma¬ 
wia i twierdzi, że mnie tam widział 
z chłopakami. To już przechodzi 
ludzkie pojęcie! Jeszcze parę ta* 
kich scenek, a któreś z nas będzie 
zmuszone do złożenia wizyty u le¬ 
karza psychiatry! Jeżełi ktoś umiał¬ 
by mi poradzić, co mam zrobić ze 
wścibstwem i naiwnością mojego 
ojczyma, niech napisze! 

Małgorzata 


Jestem najsłabszy 

Mam TO lat. Chodzę do IV Idasy. 
Jestem najsłabszy w klasie (z chło¬ 
paków). W III klasie najsilniejsi 
z klasy ciągle mnie bili, nie podam 
ich nazwisk, bo znowu się zaśnie 
bicie. Mam sromotnego pecha. 
Ciągle coś złego mi się przytrafia. 
Najlepszą moją (jedyną) koleżanką 
jest Ela. Chodzę z nią od pierwszej 
klasy. 

Naleśnik 

Jestem bity 

Kochany „Świetle Młodych" - 
poradź mi co mam robić- Nikł 
mnie nie lubi. Mama mnłc kocha, 

- doradza jak może, lecz nie zna 
moich warunków w szkole- Nie 
mam tu prawdziwych przyjaciół. 
Chłopcy z naszej klasy lubią mi 
dokuczać- Wykorzystują to, że są 
silni i starał. Ponieważ lubią stę bić, 
a ja nic, prawie każdy dzień kończy 
się bijatykami, w których przeważ¬ 
nie jestem poszkodowany. Pięcio- 
kJas iści też mnie zaczepiają, mimo 
iż chodzę do VII klasy. Bardzo pro¬ 
szę o wydrukowanie listu E o rady 
‘ czytelników. 

Mardrt z Lodzi 


REDAKCJA ODPOWIADA: 
Magda - nie możemy stwierdzić, 
czy z kartkówki otrzymałoś właści¬ 
wą ocenę, ponieważ napisałaś 
anonim, więc nie jesteśmy w sta* 
nie sprawdzić przedstawionych 
przez Ciebie faktów. VIoletta Mar¬ 


chewka \ Jolanta Pliszczymka, Sta- 
rogród - kandydatów do zespołu 
same musicie znaleźć, radzimy to 
uczynić w szkole lub w najbliż¬ 
szym domu kultury. Zakochany 
Zbyszek - nie możemy Ci pomóc, 
ponieważ nie podałeś adresu. Mo* 
że Twoje życie nabierze sensu, gdy 
poznasz Inną dziewczynę? 

Wszystkim czytelnikom drłęku- 
[emy za Hsty l serdecznie pozdra¬ 
wiamy. <bs> 





















2G października br obradował Sejm. 
O tym co działo się no sejmowym 
forum, o wystąpieniu gęrwalnogo 
prokuratora PRL Franciszka Ruska 
ora* o debacie posolskioj szeroko in¬ 
formowała prasa* radio i TV. Wiecie 
zatem zapewne, ze zostały uchwalone 
trzy ustawy. 

P ierwsza - O POSTĘPOWANIU 
WOBEC OSÓB UCHYLAJĄCYCH 
SIĘ OD PRACY. Projekt tej ustawy 
wzbudził najwięcej kontrowersji. Po* 
słowie mieli tótm zdania na temat 
metod zwalczania pasożytnictwa i nie¬ 
róbstwa. Ate i tym, ze jest to zjawisko 
niedobre - chorobliwe, zgadzali się 
wszyscy. I dlatego postanowiono 
uchwalić prawo, które pozwoli nie tyle 
karać, co zapobiegać występowaniu 
tego-, lak drażniącego ciężko i uczciwie 
pracujących ludzi, zjawiska. 

D ruga ustawa dotyczy PRZECIW¬ 
DZIAŁANIA ALKOHOLIZMOWI. 
Jest to problem, z którym na co 
dzień spotykamy się wszyscy. Co¬ 
dziennie widzimy pijanych na ulicy, 
w tramwaju, autobusie, śpiących na 
dworcach i na ławkach Obraz taki na 
ogół budzi powszechne oburzenie, ale 
zdarza się, ze wywołuje pobłażliwość 
lub nawet sympatię. Tak bardzo zako¬ 
rzenił się w społeczeństwie niedobry 
zwyczaj picia mocnych alkoholi ponad 
miarę i przy każdej okazji. Musimy 
jednak pamiętać o tym, że co czwarty 


NIE TYLKO DLA DOROSŁYCH 


rozwód - to znaczy rozkład domowe¬ 
go ogniska, rozpad domu, obniżenie 
sta ndardu życia dzieci - jest spowodo¬ 
wany nadużywaniem alkoholu przez 
jed nego z rodziców. 

Bardzo istotnym novum lej ustawy 
jest norma prawna zobowiązująca 
organy państwowe do współpracy 
w tej dziedzinie z kościołem katolickim 
i innymi kościołami w Polsce. Popar¬ 
ciem idei zawartej w ustawie mogą 
być mocne słowa episkopatu Mr o nało¬ 
gu , który uwłacza godności człowie¬ 
ka" Można więc sądzić, że zjednoczo¬ 
ne siły wszystkich myślących Pola¬ 
ków, mające oparcie w prawie, po¬ 
zwolą zmienić od lat zakorzeniony 
zwyczaj picia. 

T rzecia sejmowa ustawa to ustawa 
O POSTĘPOWANIU W SPRA¬ 
WACH NIELETNICH Ta najbar¬ 
dziej powinna Was za interesować. Po¬ 
słowie przed przyjęciem ustawy zwra¬ 
cali uwagę na to, że nie jest ona doku¬ 
mentem doskonałym, trzeba będzie 
do niej jeszcze wrócić* po tym, gdy 
zweryfikuje ją życie. 


Obecna ustawa nie ogranicza się 
tylko do spraw zwalczania przestęp¬ 
czości nieletnich. Obejmuje wszystkie 
zagadnienia dotyczące przeciwdziała¬ 
nia demoralizacji l przestępczości 
dzieci. Ustawa daje prawne podstawy 
do zapobiegania złu, do wkraczania 
w życie młodego człowieka już wtedy, 
gdy stwierdza się pierwsze symptomy 
demoralizacji, a nie dopiero wledy, 
gdy czyny karygodne zostały popeł¬ 
nione. Wiemy przecież* że odpowied¬ 
nio wczesna interwencja wychowaw¬ 
cza może spowodować zmiany w ży¬ 
ciu, postępowaniu .i zachowaniu 
dziecka. Konsekwentnym rozwinię¬ 
ciem opieki nad dzieckiem jest prze¬ 
kształcenie sądów dla nieletnich w są¬ 
dy rodzinnie. Dzięki temu sądy uzyska¬ 
ły bezpośrednią możliwość oddziały¬ 
wania środkami prawnymi na rodzinę, 
która stanowi przecież naturalne śro¬ 
dowisko młodego pokolenia. 

Nowe prawo zakłada, że rodzice są 
pierwszymi i główny mi wychowawca¬ 
mi dzieci. Dla podkreślenia lej roli 
wprowadzono sankcje karne wobec 
tych rodziców,którzy lekceważą swoje 


obowiązki rodzicielskie. Sankcje te po¬ 
legają na zawiadomianiu zakładów 
pracy lub organizacji spofecznejo bra¬ 
ku opieki nad dzieckiem, dopuszcza¬ 
niu do jogo demoralizacji. Rodzice są 
również zobowiązani do naprawiania 
szkód wyrządzanych przez ich dzieci 
Poza tym ni© wyklucza się możliwości 
zastosowania wobec rodziców, a tak¬ 
że wobec innych osób, które przyczy¬ 
niają się do demoralizacji nieletnich* 
sankcji przewidzianych w kodeksie 
wykroczeń i karnym. Ustawa przewi¬ 
duje, że ważne zadanie do spełnienia 
w sprawie właściwego wychowania 
i ochrony młodzieży oraz dzieci będą 
miały organizacje społeczne i wszyscy 
obywatele. 

Prawo podejmowania decyzji w is¬ 
totnych sprawach dziecka ustawa po¬ 
wierza wyłącznie sądom rodzinnym. 
Stosowane wobec dzieci sankcje mają 
charakter zapobiegawczy, dopiero po 
wyczerpaniu wszystkich działań wy¬ 
chowawczych, mając na uwadze do¬ 
bro nieletniego jak również interes 
społeczny, sąd może kierować je do 
zakładu zamkniętego. I to tylko wtedy. 


kiedy wszystkie stosowano środki 
okażą się nieskuteczne. Ustawa gwa¬ 
rantuje również dziecku prawo do 
obrony, Może ono mieć obrońcę już 
w postępowaniu wyjaśniającym* 
W wypadku, kiedy interesy dziecka 
i jego rodziców lub opiekunów są 
sprzeczno, a nieletni nie ma obrany - 
prezes sądu wyznacza adwokata 
z urzędu, W najważniejszych spra¬ 
wach decyzjo s<jdu będą podejmowa¬ 
no z udziałem ławników. Nadzór nad 
wykonaniom postanowień sądu będą 
sprawować sędziowie rodzinni. Usta¬ 
wa ustala również* że w wypadku 
umloszczenia nieletniego w Izbie 
Dziecka, MO ma o bo wiązek natych¬ 
miast o tym fakcie zawiadomić rodzi¬ 
ców lub opiekunów. 

Ustawa o postępowaniu w spra¬ 
wach nieletnich wyraźnie nawiązuje 
do pedagogicznych koncepcji Janu¬ 
sza Korczaka, jego idei poznania i ro¬ 
zumienia dziecka, jest więc ofertą ży¬ 
czliwej pomocy dla dzieci i młodzieży, 
W sytuacji, gdy w Polsce około jedne 
go miliona dzieci żyje w rodzinach 
rozbitych, niepełnych lub zdemorali¬ 
zowanych* ustawa stwarza możliwoś¬ 
ci uzyskania dobrych efektów* gdy 
spotka się z powszechną akceptacją 
społeczeństwa i będzie we właściwy 
sposób wprowadzana w życie przez 
instytucje i ludzi do tego powołanych. 


WOJCIECH WRÓBLEWSKI 


pw.^a 


K iedy przyszła po tyłu łatach 
niewoli* złudnych nadziei* po 
tylu powstańczych zrywach, 
po tylu sporach - jaka ma być* 
pisano \ą przez duże „N": Niepo¬ 
dległość. Odrodziło się Państwo 
Polskie - U Rzeczpospolita* f choć 
nie wszyscy takiego właśnie 
chcieli* o takim marzyli - było 
i stanowiło wartość najwyższą. 
Ciężko opłaconą krwią. Ale za tę 
cenę* choć tak ogromna, nie przy- 
szłaby wolność, gdyby nie wojna, 
która się przewaliła przez świat, 
gdyby nie Wielka Rewolucja Paź¬ 
dziernikowa, która zmieniła poli¬ 
tyczny porządek tego świata. 

Rozsypały się wielkie europejs¬ 
kie imperia, a na rozległych tere¬ 
nach ogarniętych ich zaborczą 
władzą formowały się państwa 
dziesiątki lat nie istniejące. Nie 
wywalczyły sobie niepodległości 
- doczekały jej. I to nie dlatego* by 
sprawiedliwości dziejowej stało 
się zadość, lecz dlatego, by Euro¬ 
pa była bezpieczna. 

A jednak nie była* Po zaledwie 
21 latach pokoju przeorała świat 
kolejna wojna i zmienił się kształt 
naszej państwowości. A przecież, 
gdyby nie tamten historyczny 
moment sprzed 64 lat, który 
utrwalił Polskę na mapie świata, 
może do dziś nie moglibyśmy jej 
na niej odnaleźć*,* 
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64 lata temu 


I ZNOWU 
NIEPODLEGŁA 




1 1 11 listopada 1318 r. -w Wa rsza wie rozbrojono żołn ierzy niemieckich. Da ta ta zosta ta u znana za 
święto odzyskania niepodległości 

21 Niepodległość po twierdzeń* w dokum enlach-p otski tekst fragm en tu dekretu Rady Komisarzy 
Ludowych unieważniającego rozbiory Potski i ostatnia strona Traktatu Wersalskiego z podpisa¬ 
mi jego sygnatariuszy 

3j Pierwszy rząd Potski niepodległej sformowany 18 listopada JS18 r* Po środku siedzi Naczelnik 
Państwa Józef Piłsudski, obok po lewej, premier JędrzejMoraczewski. Gabinet Malczewskie¬ 
go przetrwał zaledwie kilka tygodni Już 16 stycznia 1313 r, rozpoczął działalność rząd Ignacego 
Paderewskiego. Niełatwo było o porozumienie w sprawie określenia polityki kształtującego się 
na nowo państwa . Kolejni premierzy tworzyli kolejne gabinety , Które żyły po kilka tygodni, kilka 
miesięcy, by ustąpić miejsca następnym. Do maja 1326 r., roku zamachu majowego zmieniło się 
ich U 


« 



NA RATUNEK 

■ 


ZABYTKOM 


Cerkiewka z Pogorzelca* woj* suwal¬ 
skie, w Wydziale Konserwacji Zabytków 
zarejestrowana jest jako obiekt z 1912 
roku. Relacje miejscowych ludzi, prze¬ 
kazywane z pokolenia na pokolenie, do¬ 
dają jej lat kilka. Podobno pod schodami 
znaleziono 2 kopiejki z roku 1909* więc 
jasne, że cerkiewka musiała być budo¬ 
wana wcześniej... 

70 lat to wobec historii zabytek nie¬ 
zbyt stary. Ale ponieważ jest on, a raczej 
- był i wkrótce znów będzie prześliczny 
{widać to chyba na zdjęciu), warto za¬ 
poznać się z jego „życiorysem”. 

Cerkiewka stała ongiś we wsi Pogo¬ 
rzelec, w pobliżu Sejn. Pogorzelec byl 
wtedy gminą staroobrzędowców* i im 
służył ten obieki az do II wojny świato¬ 
wej. Potem gmina powoli upadała. Wy¬ 
kruszały się zwolna rodźmy lego wyzna¬ 
nia; dziś juz ich tam prawie nio ma. 
Cerkiewka siata opuszczona i coraz bar¬ 
dziej podupadała. Zdarzało się, ze okoli¬ 
czni „zapobiegliwi” mieszkańcy rozbić 
rali jej zabytkowa wnętrze. Trzeba było 
szybko zadziałać - zabezpieczyć skute¬ 
cznie zabytek przed czasem i wanda¬ 
lami 

Propozycję biskupa ordynariusza 
łomżyńskiego* by walącą się cerkiewkę 


zaadaptował kościół katolicki do pobn 
skich Gib, przyjęto jako jodyno rozwia 
zanie, które zapewnia i zabezpiecz 
właściwe użytkowanie obiektu sakra! 
nego, Wojewoda wydal decyzję o prze 
niesieniu. 

Przewożony w kawałkach, dokładni- 
odtworzony (tylko wnętrze będzie dc 
stosowano do liturgii katolickiej), stanąi 
kościółek wiosną tego roku na terenu 
starego cmentarza katolickiego, międr. 
dwoma jeziorami, Jego staroobrzędc 
wy rodowód będzie opisany w bisioru 
kościoła i umieszczony tak, by kazd^ 
mógł go przeczytać, 

KRYSTYNA KUMOW1CZ 
Fot. Marek Szymański 


* Staroobrzędowcy lub starowiercy 

ruch rchgijno-spolucrny powslnf 
w Rosji w XVII w,, skacowany pnt-ciwfc 
Oficjalnemu kościołowi prawo&hrwnt 
mu. w którym zapoczątkowano twlorin 
teka|ow liturgicznych i drobno zmurv 
obrzędów. Stjrowiorcy wystąpili w iC 
obronie. Du Polski przybyli ucloknjti' 
przed prześladowaniem wRosjl Przed 1 
wojną grupowali się głownia w okol. 
tach Wilna. W PRL działają 3 gminy 
w Augustowskim i Suwał akiom or,iz 
gmina i klasztor Żeński w Wojnowio 
(woj Olsztynami, 

















Konstruktor - Władysław JagosŁ Silnik z motocykla WFM L Skrzynia 6/egćw 2 „War¬ 
szawy" Oyre fen c/a/zastępuj g/a wica od kosiarki 


wielkiego wrażenia Ale cała wioska mo*ze 
zaświadczyć, że przez kilka lat dzielnie mu 
w pracy na polu pomagał, zjednując kon¬ 
struktorowi znacznie większy szacunek 
tubylców, 

Do dzisiaj dziadek Klisz ma juz na swo¬ 
im koncie 4 własnoręcznie wykonane cię 
gniki* ale na konkurs stawił się bez maszy¬ 
ny. Miesiąc temu, w czasie manewrowa¬ 
nia, jego traktor zsunął się ze skalpy przy¬ 
gniatając go do ziemi. Na szczęście skoń¬ 
czyło się na zwichniętej ręce i kilku stłu¬ 
czeniach, ale z SAM-3 tylko kupa żelastwa 
została! 

Najsolidniej prezentuje się ciągnik Ste¬ 
fana Pawlacza z czerniejącą na przedzie 
silnika tabliczką; „Hrzed zdjęciem pokry¬ 
wy wyjąć pompę wtryskową". 

Zdzisław, syn konstruktora mówi, ze 
ojcu udało się wykombinować andryeho- 
wski silnik ze starego urządzenia do pod¬ 
grzewania smoły. Koła i dyferencjał po¬ 
chodzą ze ,„Stara", własnoręcznie jednak 
trzeba było wykonać przekładnię reduku¬ 
jącą liczbę obrotów. 

- Pięć lat już nim ziemię uprawiam. 
Trzy tony na furze lekko pociągnie-rekla¬ 
muje maszynę rozmówca. 

Wszyscy konstruktorzy zgodnym chó¬ 
rem stwierdzają, że największą przeszko¬ 
dą w zrobieniu SAM-a jest brak części do 
jego budowy. W Motozbycie rozkładają 


bezradnie ręce. Pozostaje samemu polo 
wac na części przeznaczone do kasacji 
albo szperać po złomowiskach. Przy naj 
drobniejszej usterce znowu zaczyna się 
gehenna. Michał Bąk wspomina, *e jak 
mu „wysiadł" tłok w silniku, to wszy stkie 
straże w województwie objechał w poszu 
krwaniu nowego, bo jego ciągnik napę 
dzany jest motorem z motopompy 

Prawdziwą zmorą dla posiadaczy SAM 
ów stała się reglamentacja paliwa. Po 
prostu większość tego typu pojazdów 
w ogóle nie jest zarejestrowana 1 jeździ 
„na dziko"* korzysta jąc z luki w przepisach 
i tolerancji władz* Ale obsługa CPN-ow 
jest mniej wspaniałomyślna i zdobycie 
nawet kilku litrów paliwa staje się me lada 
problemem. Ilość SAM o w stale jednak 
rośnie, Kon mechaniczny przecież żreć nie 
woła, a w pracy pomoże. A mało kogo 
stać na to, aby z rodzinnej kiesy wyasy 
gnować kilkaset tysięcy na zakup „Fer- 
gussona"... 

- Sprawiedliwie dzielcie chlebojcowie 
- kończą swój występ wiejskie gospody¬ 
nie na melodię „Plonie ognisko i szumią 
knieje". Prezes Pijak uroczyście ogłasza 
wyniki konkursu SAM-o w. Zwycięzca - 
Władysław Ciurla - otrzymuje w nagrodę 
dwie opony oraz*., dwie rolki sznurka do 
snopowiązałki. 

Tekst i zdjęcia: JUSTYN OPARA 


DOKOŃCZENIE ZĘ STH. 1 

■ 

Zanim wyruszymy na festyn, kierownik 
mechanizacji Krzysztof B reńsko tt zdązy 
jeszcze powiedzieć, że SKR jak może 
wspomaga miejscowych konstruktorów. 
Na przykład niepotrzebne części 1 podze¬ 
społy przeznaczono do kasacji sprzeda¬ 
wano są po cenach złomu. Zużyte opony 
tez oddaje Się ludziom, Ą eskacrowski 
warsztat* wszystkie zbędne „moce pro¬ 
dukcyjne" udostępnia rolnikom indywi¬ 
dualnym... 

* * * 

No udekorowanym flagami budynku 
Gminnej Rady Narodowej wielki zielony 
transparent: Dożynki gminne"82 Radzie- 
chowy-Wieprz. Poniżej nieco skromniej¬ 
szy napis: 120 rocznica powstania kółek 
rolniczych. 

Ustawione wzdłuż płotu ławy uginają 
się pod ciężarem dorodnych płodów zie¬ 
mi żywieckiej. Chciałoby się powiedzieć: 
latoś obrodziło. W rogu ogrodzenia, tuz 
obok prezydialnego stołu wymalowany¬ 
mi na dyni ustami uśmiecha się bajecznie 
kolorowa lalka z warzyw. Za warzywami 
chowa się rzutnik, epidiaskop i Inne po¬ 
moce dydaktyczne do szkolenia rolnicze¬ 
go Radziechowy-Wicprz nie jest przecież 
wsią zabitą dechami i zdobycze techniki 
są tu znane. * 

Frekwencja dopisała, Kilkanaście rzę¬ 
dów kinowych foteli zapełnionych jest do 
ostatniego miejsca, a plac otacza jeszcze 
gęsty szpaler widzów. 

Miastowy zespół kończy montować 
elektryczne gitary na zaimprowizowanej 
scenie, pełniącej na co dzień pożyteczną 
rolę przyczepy traktorowej. Honorowi 
goście powoli zajmują miejsca za prezy¬ 
dialnym stołem* Na dówch furmankach, 
w regionalnych strojach zajeżdżają ze 
śpiewem aktywistki miejscowego Koła 
Gospodyń Wiejskich. Punktualnie o 15,30 
rozlegają się dźwięki hymnu narodowe¬ 
go. Krótkie przemówienie powitalne I ze¬ 
spół Koła Gospodyń, sypiąc kwieciem 
w kierunku urzędowych osób, rozpoczyna 


pieśń, w której jest mowa o ciężkiej procy, 
bogatych plonach i pięknie ziemi żywiec- 
kicj. 

Gwoździem dożynkowego programu 
tnie Ucząc oczywiście zabawy tanccznaj, 
która ma się odbyć po części oficjalnej) 
jest organizowany po raz pierwszy kon¬ 
kurs SAM-ow. Ale konstruktorzy-amato¬ 
rzy dzisiaj nie dopisali. N 3 łące obok Urzę 
du Gminnego stoi zaledwie 7 rożnej wiel¬ 
kości wehikułów, dwie przyczepy 1 pod¬ 
nośnikami hydraulicznymi oraz kultywa- 
tor K2K-2, chluba tutejszego SKR-u. Prze¬ 
wodniczący komisji konkursowej, inży¬ 
nier Herniczek. nie będzie więc miał zbyt 
dużo roboty z wytypowaniem zwycięzcy. 

★ ★ ★ 

Modę na SAM-y zapoczątkował w tej 
okolicy dziadek Klisz 

- - Pierwszą maszynę zbudowałem 
w roku.., - bolesny grymas świadczący 
o wytężonej pracy umysłu pojawia się na 


t warzy rozmówcy. Dokładnej daty nie po¬ 
da, ale było to jakieś ćwierć wieku temu 
Pracował //tedy jako tokarz, ale żadnego 
specjalistycznego wykształcenia nie po 
siadał, a o budowaniu traktorów miał ra 
czej mgliste pojęcie. Pierwszy ciągnik 
skonstruował więc ,,na nosa' metodą 
prób 1 błędów. 

Początkowo ludzie z wioski odnosili sio 
do jego przedsięwzięcia 1 niedowierza 
niem. 

- Ot dziwak. Na klepisku w stodole 
maszynę będzie budował - sąsiedzi kre 
śliń na czole znaczące kolko. Klisz się jed¬ 
nak docinkami nie przejął i po rocznych 
zmaganiach z wyszperanymi na złomo¬ 
wisku częściami, pojazd był gotów, Nie 
byl to rzecz jasna cud techniki. W tym 
czasie rolniczym szlagierem była pierw¬ 
sza wersja „Ursusa", z racji charakterys¬ 
tycznego hurkotu i ilości zużywanego pa¬ 
liwa nazywanego bombowcem. Zmonto¬ 
wany przez Klisza trójkołowiec z silnikiem 
motocyklowym nie robił oczywiście aż tak 


Konstruktor - Władysław Ciurla. Silnik z „Dzika". Skrzynia biegów i tyłni most 

z „Warszawy". Opony spod kosiarki 

* 
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Miechunka peruwiańska - Physalis peruwiana 

Fot. J. Dąbrowski 


Rodzynek brazylijski należy do licznej - 
i bardzo użytecznej dla człowieka - rodziny 
psiankowatych. Jest więc bliskim krewnym 
takich roślin jak np, ziemniak, pomidor* 
papryka, bakłażan czy tytoń. Jego polska 
botaniczna nazwa brzmi, miechunko jadal¬ 
na - a rośnie on w krajach subtropikalnych 
jako bylina* czyli roślina trwała. DochocJ/i 
lam do wysokości ponad 1 metra E owocuje 
bardzo obficie - na jednym krzaczku dojrze¬ 
wa często kilkaset owoców. Są one żółte lub 
czerwonawe, bardzo pachnąco*słodkie*do¬ 
skonale się przechowują - w stanie świe¬ 
żym* nio ulegają zepsuciu* tylko bardzo po¬ 
woli wysychają, Kiedy prawie zupełnie wy¬ 
schną* przypominają do złudzenie rodzynki 
- stąd właśnie ich nazwa. Można je zresztą 
używać nie tylko do ciasta, lecz przerabiać 
na dżemy* wino, marynować oraz oczywiś¬ 
cie zjadać na surowo* 

Rodzynki brazylijskie zbiera się nie bez¬ 
pośrednio z krzaczka* lecz dopiero wtedy 


gdy opadną* Rozdęty* suchy jak pergamin* 
dzwonkowaty kielich, chroni ukryty we¬ 
wnątrz owoc przed zetknięciem z ziemią,^ 
Ponieważ dojrzewają sukcesywnie, przez 
cały czas wegetacji, trzeba co kilka dni ze¬ 
brać dojrzałe* leżące na ziemi owoce* Najle¬ 
piej przechowywać je jluino, np, w koszu, 
nie usuwając owych kielichów. Zachowują 
wtedy dłużej świeżość* 

W naszych warunkach klimatycznych ro¬ 
dzynki udają się dość dobrze* najlepiej w tu¬ 
nelu foliowym - bo łubią ciepło - ale 
i w gruncie dają niezły plon* Uprawia się je 
tak* jak pomidory* przygotowując wcześniej 
rozsadą w domu* na parapecie okiennym* 
Wymagają również podparcia* tak jak po¬ 
midory* gdyż w dobrych warunkach wyras¬ 
tają i u nas do ponad 1 m wysokości. 

Ponieważ dzisiejszy odcinek zamorskich 
specjałów jest ostatnim 2 serii* żegnam się 
z miłośnikami botanicznych niezwykłości - 
l do zobaczenia przy podobnej okazji* (Jd) 


Tylko 

dla ~ 

czytelników 

„Zamorskich 

specjaJów ł, ,. 


A TERAZ 
NIESPODZIANKA! 


Mam dla Was 10 
sztuk opakowań zawie¬ 
rających nasiona ro¬ 
dzynków brazylijskich* 
Wyślę je do tych* którzy 
napiszę* iż chcieliby te 
rośliny uprawiać i mają 
ku temu odpowiednie 
warunki; działkę* ogró¬ 
dek przydomowy itp* 
Piszcie pod adresem; 
Redakcja „Świata Mło¬ 
dych"* Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa* z do¬ 
piskiem na Kopercie 
„ZAMORSKIE SPECJA¬ 
ŁY". Na listy czekam 
przez 10 dni od daty 
ukazania się dzisiejsze¬ 
go numeru „Świata 
Młodych", Po tym ter¬ 
minie wylosuję spo¬ 
śród wszystkich nade¬ 
słanych listów dziesięć 
osób, którym wyślę na¬ 
tychmiast nasiona* 

JERZY DĄBROWSKI 



Konstruktor - Michał Bąk. Silntk 8 kM z motopompy z przystawką. Skrzynia 
biegów / sprzęgło z „Warszawy" 



Konstruktor-Stofan Pawlus. Silnik 1 
Tylny most sprzęgło I kola za „Stara 
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Kolejna porcja rogalików będzie niebawem gotowa 


Na balu dominowały tańce dyskotekowe, ale najlepiej 
bawiono się przy połeczde 


Z anim wybiła dziesiąto. bul warszawskiego 
Pałacu Młodzieży byt jur pełen Dncwcry 
ny czyniły ostatnie poprawki w swoich 
balowych toaletach, /ot kojąc ukradkiem, jak to/ 
ubrana są koleżanki Wszyscy, i ci Morzy bywają 
w PałjCll tięStO, i O. Którzy przys/li tu po r,v 
pierwszy nrocierplrwio czekają na rozpoczęcie 
kolejnej pałacowej soboty, bowiem zapowiada 
się sporo alrakcji 

S jtii f zaczęto się' Organizatorzy zapraszj ( ą do 
sali balowej Slychac dźwięki poloneza, dobie 
rają sto pary. rozpoczyna się bal. Potem polec/ 
M. walc ( oczywiście muzyka dyskotekowa 
2 przebojem roku - „Kaczuszkami” Kłapią 
dziobki, Iruwają skrzydełka, kręcą się V u jv rki 
Ul#, irochg się zasapaliśmy. Pora więc zając się 
czymi spokojniejszym i poważniejszym. Naj 
młodsi, pierwszoklasiści, Tworzą kor o w od i idą 
słuchać bajek Chłopców Zriprawa pałacow i 
pracownia modelarska 

Tu panuje absolutny spokój < skupienie, wej 
kie gości ani na moment nie odrywa majster 
łowiczów od pracy Na warsziacie jest właśnie 
modę I szybowca p .Żaczek 1 Jg o r, ki ory od w rześ 
nia przychodzi tu na zając ta, ma |uz go prawie na 
ukończeniu. Jeszcze tylko trzeba przybić ogon 
i model będzie gotów. I tg ostatnią czynnok 
proponuje wykonać jednemu z gości Andcrei 
ma tremę, bo będzie to jego pierwszy wbijany 
gwoźdź. No, ale jakoś poszło Zostawiamy mat 
Sterkowiczów i idziemy zobaczyć, co tymaa 
$em robią dziewczęta. 

W pracowni gospodarstwa domowego przy 
jmują nas sokiem marchewkowo^abłkowym. 
czujemy zapach swieio upieczonego ciasta 
Dziewczęta częstują nas drozdzowyrm rogali 
kami, 

- Znakomite - chwalimy 
- Bardzo tanie i proste do zrobienia - mówi 
BcaU, która przygotowując kolejną porcję, po- 


Ulubione postacie i bajek były tematem konkursu 1 czytelniczego 


Andrzej ma tremęprzed wbiciem pierwszego gwoździa , okazuje się. że nie jest to takie 
proste 

W PAŁACU 


SOBOTA 

daje nam dokładny przepis {zamieszczamy go 
poniżej w ramceł. Wychodząc oglądamy jeszcze 
najrozmaitsze przetwory; kompoty, konfitury, 
kiszonki przygotowane w pałacowej kuchni. 

Wracając do sali balowej zaglądamy jeszcze 
do czytelni, gdzie [rwa konkurs czytelniczy. Nie 
przeszkadzamy 

Dobiega końca pałacowa sobota, jej uczestni¬ 
cy stoją do ostatniego lanca, organizatorzy / a . 
praszają na kolejne spotkanie. r™: 


Fot M, Zieleniewski 
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Pałacowa kuchnia poleca: 

DROŻDŻOWE ROGALIKI 

1 kg mąki, 5 dag drożdży {mniej więcej łyżka stołował, 3 łyżki oliwy, pól litra 
mleka, soli na czubek łyżeczki, łyżeczka cukru. 

Mąkę przesiać przez sito, podgrzać lekko pól szklanki mleka, rozpuścić w nim 
- drożdże z cukrem i odstawić. Kiedy już drożdże urosną, połączyć je z olejem, 
mąką, pozostałym mlekiem, solą i zagnieść ciasto. Rozwałkować teraz placki na 
grubość D r 5 cm i pokroić w trójkąty. Zwijamy je od podstawy do wieczchołka, 
Czubek lekko zwilżamy wodą i zaklejamy. Rogaliki prawie gotowe Jeszcze tylko 
smarujemy je rozbełtanym jajkiem (ale niekoniecznie), możemy posypać gruby¬ 
mi kryształkami soli, lub makiem, albo kminkiem i kładziemy na blachę wysma¬ 
rowany oliwą. Wstawiamy do gorącego piekarnika i pieczemy na złoty kolor. 


„Gdy się ktoś zj czyta, zawsze albo się czegoś nauczy, albo zapomni o tym, co mu 
dolega, albo zaśnie - w każdym razie wygra ♦" 

(Henryk Sienkiewicz) 



D obrze by to była, gdyby ta 60 z# 
udało się dostać receptę na życiowy 
sukces, ale oczywiście nie jest to 
taką drogą możliwe, świetnie zdaje sobie 
i tego sprawę autor tej przemiłej poradni' 
kowej t$iązeczkt pytając we wstępie: Jib 
osiągnąć sukces nie czytając tej książki? 1 " 
• żartobliwie odpowiadając: „Traba uro¬ 
dzić się geniuszem”. A Że geniuszy w ro¬ 
dzaju cybernetyka Norberta Weinera, kió- 
fy mając lat 14 ukończył uniwersytet czy 
Wołfganga Amadeusza Mozarta, który 


mając 5 lal skomponował śwretny utwór 
na fortepian, rodzi się niewielu - przeczy¬ 
tać ją wano. 

Dwadzieścia rozdziałów ' „Sekretów 
sukcesu", ta rady, które mogą Wam po¬ 
służyć do rozwiązania trapiących niejed¬ 
nego problemów i wskazówki bardzo 
przydatne. Zarazem to uroczo opowieści 
o życiowych zmaganiach łudzi znanych, 
tych, którym udało się osiągnąć wielb 
sukces* Niewątpliwie jest to lektura poiy- 


lecz na, poprawiająca samopoczucie* 
przywracająca wiarę we własne siły i,.* 
mobilizująca do sensownego działania. 
Na jej końcu znajdziecie ponadto spis 
lektur* które warto przeczytać poszukując 
duchowego wsparcia we wszystkich trud¬ 
nych momentach życia, łeb) 

Stefan Weinfeld - „Sekrety sukcesu 1 ' In¬ 
stytut Wydawniczy „Nasza Księgarnia' 4 
W-wa 19B2 r, str. 127* cena 60 zł, 

L isty z wakacji, karteczki pozostawione 
na stole przez spieszącego się na tre¬ 
ning chłopca* wiersze, fragmenty 
dziennika* rysunki... To wszystko składa 
się na książkę Catatina - rumuńskiego 
chłopca, którego nie ma już wśród żyją¬ 
cych, Pieczołowita ręka jego starszej zna¬ 
jomej zebrała te luźne zapiski w książkę* 
której sam nie zdążyt napisać, a o której 
marzył. Catalin jakby w przeczuciu okrut¬ 
nej choroby - raka, który go zaatakował, 
zyl szybciej od rówieśników. Uważał, że 
każdy człowiek powinien być twórczy. 
Dlatego każdy moment, który wydawał 
mu się w życiu cenny - jakoś uwieczniał. 
Z tych kartek wyziera portret chłopca nie- 
zwykle uczuciowego, wrażliwego i kocha¬ 
jącego życie nawet na szpitalnym łóżku, 
kiedy nie miał siły sam jeść, udręczony 
bólami. Ten intymny zapis jest wszyst¬ 
kim, co chciał przekazać świat u'-pierwszą 
i ostatnią jego książką, (eb) 

Catalin Bu rud - „Pierwsza książka, os¬ 
tatnia książka" Instytut Wydawniczy 
„Nasza Księgarnia”, W-wa 1382 i. 290* 
om 65 ii 

L ektura to ciekawa prade wszystkim 
dla dziewcząt* i fazzadęciem history- 
anym. Ta obyczajowa powieść jest 


historią, choć jeszcze niezbyt odległą. Ak¬ 
cja jej dzieje się przed 1 wojną światową 
w Krakowie, Jest napisana w formie 
wspomnienia Hanki - jakby pamiętnika 
sięgającego czasów przedszkolnych, do¬ 
prowadzonego do dnia wejścia w życie 
dorosłe. Okazuje się, że dzieciństwo na¬ 
szych prababek nie różniło się specjalnie 
od naszego - no. może mniej miały do¬ 
mowej swobody, może mniej były samo¬ 
dzielne, ale marzenia* zainteresowania, 
szkolne i domowe troski - te same. Kto 
więc lubi nieco „trącącą myszką" atmos¬ 
ferę - zapraszam do dziecinnego pokoju 
Hanki, Franusia i Zuzi (eb) 

Krystyna Grzybowska - J Ja i Franuś”* 
Instytut Wydawniczy „Nasza Księgar¬ 
nia”* Warszawa 19fl2 s, 284, cena 55 zl. 

I jeszcze jedno wspomnienie, Tym ra¬ 
zem z czasów wojny. Wojciech Wiś¬ 
niewski był wtedy małym chłopcem. 
Początkowo wojna oznaczała dla niego 
świadomość, że matka gromadzi zapasy 
żywności, że na dźwięk alarmowej syreny 
trzeba schronić się do piwnicy, ze ojciec 
nie nocuje w domu. Szybko jednak te 
spostrzeżenia przeobraziły się w groźny 
obraz i tragiczny* właśnie dlatego* ie pisa¬ 
ny i punktu widzenia dziecka. 

Znajdziecie tu opowieść o jednym 
z wielu wa rszawskich chłopców* bezdom¬ 
nym sierocie* który roznosił gazety po uli¬ 
cach okupowanej Warszawy, Poległ 
śmiercią bohaterską, nikt nie znał nawet 
jego nazwiska. Dlatego właśnie warto 
o nim i takich jjal^on pamiętać, (eb) 

Wojdach Wiśniewski - „Gaiedarz 
i placu N* polaoni** Instytut Wydawniczy 
„Nasza Księgarnia", *, 129, cena 35 zś 


Rewelacyjny 
„SAWR-2" 
dla mieszkańców 
Dalekiego Wschodu 

(PAP), 2 niecodziennym zamówie¬ 
niem mieszkańców Dalekiego Wscho¬ 
du uporali się pracownicy Instytutu 
Politechnicznego Maryjskiej ASRR 
w Joszkar-Ote. Skonstruowali miano¬ 
wicie oryginalny pojazd na poduszce 
powietrznej* który rozwija szybkość 70 
km na godzinę i może zabrać 2 tony 
ładunków oraz dwóch pasażerów. Ten 
„latający samochód” nazwano 
„SAWR-2”. Jak wykazały badania, od¬ 
znacza się on doskonalą manewr o 
wością* potrafi pokonać wszelkiego 
rodzaju śnieżne i wodne przeszkody 
oraz szczeliny lodowe, (ki) 


Wykorzystanie biogazu 

CIEPŁO I NAWOZY 
Z OCZYSZCZALNI 

KIELCE (PAP), Przy oczyszczalni 
ścieków w Kielcach zainstalowano 
urządzenia pozwalające na wykorzys¬ 
tywanie gazu fermentacyjnego - bio¬ 
gazu, powstającego w procesie prze¬ 
róbki osadów ściekowych - do ogrze¬ 
wania pomieszczeń zakładów gospo¬ 
darki komunalnej", dzięki czemu zao¬ 
szczędza się ok, SOGtonwęgta roanto. 
Nadwyżka gazu z kieleckiej oczyszczal¬ 
ni kierowana jest do zakładu produk¬ 
cyjnego Spółdzielni Pracy „Chcmi- 
fw”. Produktem ubocznym powstają¬ 
cym w procesie oczyszczania ścieków, 
oprócz gazu są także osady ściekowe* 
przydatne dla rolnictwa. Osady wyko¬ 
rzystywane są przez okolicznych rolni¬ 
ków do na wolenia pól i łąk. (tok) 





































FIAT-127 


Wszyscy i któray od początku cd /4 pnszen- 
luw inc w naszym kąciku samochody, mogą 
posądzić mnie o to, łc kilkakrotnie przcdiu- 
wbm ttn popularny wlmki samochód, ziuus 
również dobrze t w naszym kraju, bowiem 
pracz pewKn aa> wytwarzany był z częia 
otrzymywanych z Wioch, w Fabryce Samo- 
chodów Osobowych na Żeraniu, Nie tak daw¬ 
no rai równię^ poprzez składanie / oryginał- 
nych części fuiuwskich w Pólmuzbycic w Lu¬ 
blinie, 

Prezemowany dni FIAT 127 określany jen 
mianem camochoduirzrciej generacji,gdyż po 
raz drugi dokonano w nim wielu zmian, w wy- 
ruku których puwsul samochód o podobne) 
sylwetce, lecz pr/ystosuwany do bieżących 
warunków eksploatacji, a także do walki kon¬ 
kurencyjnej, z której wychodzi się zwycięsko 
wówasŁs, kiedy samochód jest sprzedawany 
i to w możliwie największych iioSciadi* Jak 
dotychczas FIAT 127 3-cicj generacji radzi 
wbić z obydwoma problemami doskonale po¬ 
mimo lego* że jego zasadnicza koncepcja kon¬ 
strukcyjna powstała II lat temu. A należy 
pamiętać, że FIAT 127 zipoczątkuwal erę 
małych samochodów 7 . silnikami z przodu, 
mnicszc/jonyini poprzecznie w stosunku do os i 
pojazuu 1 napędza j4cymi kola przednie* Po 
rum jak grzyby po deszczu zaczęły pojawiać się 
tego rodzaju komimkcyjnc rozwiązania repre¬ 
zentowane w takich samochodach jak VQL- 
KSWAGEN POLO i GOLF, ówczesnej SIM¬ 
CE HORJZON,a obecnym TABLOCIE H0- 


RIZON, PEUGEOCIE 104, RENAULT 14 

i wielu innych, których me sposób tuU| wy¬ 
mienić* 

Rozwiązanie, które ujrzało światło dzienne 
dzięki FIATOWI 127 rru ię kapitalną zaletę, 
ze poprzc 2 zblokowanie w jeden zespół mecha¬ 
nizmów napędowych - w pojeździć o małych 
gabarytach* powstaje duża ilość miejsca dsi 
przewozu pasażerów, a także i ładunków, 

Najnowszy model FIATA 127 wytwarzany 
jest w trzech zasadniczych wersjach; SPE¬ 
CJAŁ z silnikiem u pojemności 903 cm sześć. 


i mocy 33 kU , SUPER z silmlocm o pojem¬ 
ności 1049 cm szetc* f o mocy J6,S kW oraz 
SPORT wyptnitony w silnik 1301 cm sześć, 
o mocy 55 kW, 

Wmja samochodu z silnikiem o pojemni twi 
903 on sześć* wypouzuna fest w cztcropr/rk- 
bdniową dtrz>mę biegów', wenie SUPER 
i SPORT w skrzynie pięoaprzrkiadniową. 
Wszysiluę wersje pojemnościowe silnika RA¬ 
TA )27 posiadają cztery cylindry umieszczone 
obok siebie w jednym rzędzie. 

Zawidzem c wszystkich k/d pot nitr/aleznc* 
lumuJcc przy przednich koŁich vą tarczowe, 
przy tylnych bębnowe. 

Nadwozie posiada konstrukcję *jjni>nrfśną 
i wytwarzane jest w wersjach trzy i plędodrz- 
wiowej, przy czym nieparzyste pojedyncze 
drzwi znajdują się z tylu. Wizualnie rujwię. 



kizc zmiany dokonane zostały' w wyglądzie 
nadwozia. Zmieniono ałkuwibc przód, wy¬ 
posażając go w 1 \/rrnki plastykowy zderzak 
zachodzący na boki, a/ do wnęk przednich 
kóŁ Światła reflektorów o dużej powierzchni 
mieszczą się za szklanymi osłonami tworzący¬ 
mi ze ścianą przednią jednolitą powierzchnię . 
Dulne części bocznych płaszczyzn rud wozu 
pokryte są grubymi piasty ku wy mi listwami, 
a poniżej ieh - warstwą rworzswa* Zderzak 
tylny (lego typu co przedni) \ięga również 
w częściach bocznych m Jo wnęk tylnych ki4 
Wnętrze nadwozia FIATA 127 przeznaczone 
jest dla pięciu osób. 


rukiAć 1552 mm, wywfctTw U/u mn*ruzstjw 
osi 2225 mm, oczar od 710do 775 kg, 

iKijgiac prędkuwn maksymalne - 

135 kmgodz* (SFEOAL), 140 km gudz. (we- 
rsii SUPER), 165 km pd/. {wersja SPORT 

Zuzyoe paliwa: przy pzędkości 90 
kmgudz. 

- od 5,5 do 6,14 przy prędkości 120 km 

- od 7,7 do S,0 I; u jezdne miejskiej - l*J S,3 
do 9*9 l 100 km. 


Dane wielkościowe; długość 371! mm, vze- 


ZENON DUTKIEWICZ 


W piątek zapowiedziano w prasie: zapraszamy wszystkich chętnych do 
podwarszawskich lasów. Ale tym razem nie na wycieczkę turystyczną 
ani ostatnie tej jesieni grzybobranie, ale na 




Zaciekawiła mnie ta informacja. Czy tez 
ludzie zechcą poświęcić część pogodnej* 
październikowej niedzieli i przyjść sprią- 
taćta, co napaskudzili inni? - pomyślałem 
sobie. Czy jest szansa* by w ustalonych 
punktach - a wyznaczono ich wokół War¬ 
szawy dwadzieścia kilka - zjawi się dosta¬ 
tecznie dużo chętnych* by przygotowania 
włożone w uruchomienie akcji miały 
sens? Czy tez raczej przyjdą uprzednio 
skrzyknięto i zorganizowano grupy, zło/o 
no z uczniów* harcerzy, działaczy LOP ? 

O ósmej trzydzieści* w niedzielę, 24 
października stawiam się więc w jednym 
z punktów zbiórki, na rogu ulic Czecha 
i Kajki w Aninie. Przy ruchliwej arterii 
wylotowej w kierunku Terespola* po obu 
stronach której zaczyna się tu rozciągać 
piękny, mieszany las, grupka osób. Ale 
ich nieustanne spojrzenia no szosę i ma 
Chama rękami rozwiewają złudzenia: oni 
przyszli tu, by złapaną „okazję" wydostać 
się z miasta. Przy lym też - pośmiecić; 
wokół stałego miejsca tych samochodo¬ 
wych „łowów", w poszyciu lasu jest aż 
biało od papierów. 

Kwadrans przed dziewiątą pod dębom, 
bombardującym przechodniów żołędzia¬ 
mi zjawia się pani / dziewiątką dziewcząt, 
zaopatrzonych w torby z prowiontom, Jak 
tifę zaf&ł dowiem - to członkinie szkolno- 
go kcHa Ligi Ochrony Przyrody, A więc - 



pierwsi uczestnicy są. Zaraz toż szparkim 
krokiem nadchodzi umundurowany leś¬ 
nik. To pracownik Straży Warszawskiego 
Zespołu Leśnego* pan Leszek Ruta* Za¬ 
wiesza na dębie tabliczkę: „Czysty las, 
miejsce zbiórki". Za chwilę nadjeżdża sa¬ 
mochodem miejscowy leśniczy, inz. Sos¬ 
no. Wkrótce po nim - sam nadleśniczy 
Henryk Sniogocki z Orewnicy gospodarz 
dużego obszaru lasów ciągnących się 
wzdłuż wschodnich granic Warszawy. 
Wraz z nim - drugi pracownik straży, 
Leopold Rakowski* Wszyscy wydobywa¬ 
ją z samochodu worki z czarnej, półprzez¬ 
roczystej folii, łopaty i kijki dębowe, zao 
strzono na końcach - do nadziewania pa 
pierow Nadjeżdża karetka pogotowia, 
która będzie objeżdżała wszystkie punkty 
zapewniające opiekę medyczną. W nie 
których miejscach pod Warszawą pr/owi- 
dziany jesl nawtil udział saperów, na wy 
padek znalezienia niewypałów, Po chwili 
zjawia się pan Roman Złotorowiez, na 
czelnik Wydziału Rolnictwa Gospodarki 
Żywnościowej 1 Leśnictwa Urzędu Dziel 
nicowego Prag a-Południa. 

W obrębie Warszawy są trzy kategorio 
lasów, Są więc lasy komunalne, podległo 
Urzędowi Stołecznemu* gdzie prace leśne 
wykonują i pifnują porządku pracownicy 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Robot 
Ogrodniczych. Są losy państwowe, wcho¬ 
dzące w skład Warszawskiego Zespołu 



Leśnego, Są wreszcie lasy prywatne. Łą¬ 
czy je wszystkie m_ in, to, że są okrutnie 
zaśmiecane. Czy winni są temu wyłącznie 
niedzielni wycieczkowicze, wyjeżdżający 
odetchnąć za rogatki miasta? Wkrólco bę¬ 
dę miał możliwość przekonać się naocz¬ 
ni o* żc niezupełnie jest to prawda.,. 

Jadziemy wraz z panem Zlotorowiczem 
do dmgiego punktu zbiórki w pobliżu 
Centrum Zdrowia Dziecka. Tu zjawiła się 
rzeczywiście liczna, ok. 50-osobowa gru¬ 
pa. Tez sami uczniowie ~m. in. z LQ nr 47 
na Grochówie. Dostają łopaty i worki 
Roboiy nio zabraknie, bo zagajniki w po¬ 
bliżu Centrum są sfod/e zaśmiecone, 

Teraz kolej na Olszynkę Grochowską, 
Tu powinna juz czekać grupo ok, 40 harce 
rzy zo szczepu nr 82 przy szkole podstawo 
wej 279 na Przyczółku Grochowskim. Gdy 
Zajeżdżamy* na boisku obok lasu, grupa 
nastolatków gra w piłkę, a niektórzy żaba 
wieją się w judo. To oni, alo nie 40-lu, 
zaledwie 20-tu. Kwatermistrz Andrzej 
Sosnowski zarządza zbiórkę i wszyscy ru 

sza ją tyralierą w las 

Tu ujawnia $ię swoista „geografia za 
śmiecenia". W głębi lasu harcerze nie 
mają prawie mc do roboty, za to na skraju, 
gdzie przylegają do niego domostwa, 
spod grubej warstwy jesiennych liści co 
rusz wystają: o tu sprężyny żelaznego 
łóżka* będące tu czymś w rodzaju zasia 


wionych sideł, a to stare wiadra, garnki, 
kawałki kafli* cegieł. Tego harcerze w tej 
chwili nie są w stanie sprzątnąć. Wśród 
lasów podwarszawskich jest wiele poses¬ 
ji i całych osiedli, a ich mieszkańcy nader 
często jako śmietnik traktują właśnie las. 
Stąd dzikie śmietniska rozprzestrzeniają 
się po lasach niczym jakaś wysypka. Trud¬ 
no wśród tutejszych lasów znaleźć ba¬ 
gienka, z którego nie sterczałaby niczym 
wygasły wulkan góra śmiecia, Do nie¬ 
dawna praktykom zaśmiecania lasu 
sprzyjały**, przepisy. Oto osobom prywat¬ 
nym nie wolno było korzystać z miejskich 
wysypisk, gdzie odpadki mogły zwozić 
tylko wozy państwowej gospodarki ko¬ 
munalnej. Więc mieszkańcy śmiecie wy¬ 
wozili. gdzie się da, najchętniej do lasu. 
Dziś przepisy te uchylono, ale że wysypisk 
jest mało i są zbyt daleko - ludzie nie 
rezygnują jako ze śmietników z lasów, 
bagien, a nawet kanałów. Przez teren Ani- 
na przepływa kanał* w którym co rusz 
znajduje się porwane worki, poprute ma¬ 
terace. wyschłe choinki, połamane tap¬ 
czany... Tę plagę śmiecenia trudno zlikwi¬ 
dować* zwłaszcza, że na jednegostrażnika 
leśnego przypada gigantyczny obszar, 
3 mieszkańcy domostw wcale się nie 
kwapią zawiadamiać administrację leśną 
o wyczynach sąsiada-śmieciucha. 

Chcąc* by lasy były czyste* Urząd Dziel ¬ 
nicowy juz od dawna organizował akcje 
ich oczyszczania. Jak mi mówi p. Złotoro- 
wicz - bywało, żo stawało do nich po 700 
harcerzy, a na wysypisko w Markach wy¬ 
wożono po kilkanaście wywrotek wszel¬ 
kiego śmiecia Potrzebo tu jednak - słyszę 
- zorganizowanej siły, i to odpowiednio 
wcześnie prrygotowanej. Dlatego najle¬ 
piej nadają się do tego harcerze. Na to, ze 
indywidualni mieszkańcy zechcą się tłum 
nie zjawić na laką akcję „odśmiecama", 
trudno liczyć. 

Wracając do punktu w Aninie*, spotyka - 
my jednak takiego indywidualnego chęt¬ 
nego. To pan Jacek Gawłowski, który po 
przeczytaniu notatki w gazecie przyszedł 
wraz z zoną i dzieckiem. - Mieszkam tu 20 
lat - mówi - chętnie chodzę po lesie 
1 widzę, co się tu dzieje. Bywa. ze widuję 
nawet wywrotki, zwalające do lasu śmie 
cio. Bardzo nas lo boli. Więcchcielrbyimy 
pomóc trochę w sprzątaniu. 

Roboiy dla państwa Gawłowskich po 



zostało niewiele, bo wcześniej przybyli 
LOP-owcy juz sprzątnęli kawał lasu, Zwła 
szcza* że zjawiła się drug 3 grupa z Liceum 
Ekonomicznego nr 9- Trzeba przyznać* ze 
fas przynajmniej w tym miejscu przejrzał 
nieco na oczy... 

Wkrótce, po południu - koniec akcji. 
Chętni wędrują teraz do pobliskiej Zbój¬ 
nej Góry, gdzie nad malowniczym Czar¬ 
nym Stawkiem juz płonie ognisko, pilno* 
wane przez jednego z pracowników leś¬ 
nych. W popiele zagrzebuje przywiezione 
samochodem ziemniaki sam nadleśniczy, 
który mówi, ze frekwencja na tej akcji, 
zorganizowanej przez Warszawski Zespól 
Leśny, nie była zachwycająca* ale sporo 
zrobiono, a poza tym - być może widok 
sprzątających młodych ludzi poruszy su¬ 
mienia niektórych tutejszych śmieciu- 
chow* Zebrani przy ognisku uczestnicy 
dostają znaczki akqi „Czysty las" (szcze¬ 
rze mówiąc, mogłyby być ładniejszej. 
Wśród zebranych - wiele osob w 'harcer¬ 
skich mundurach. Bo tez. jak się okazuje, 
dla czystości podwarszawskich lasów 
właśnie harcerze najwięcej mogą zrobić. 

Tekst 1 zdjęcia TOMASZ KŁOSOWSKI 
























PATENT NA DZIŚ 


[PAP}, Jedoń z mieszkańców Lodzi skon 
suuowai na własny użytek trójkołowy pojazd 
nie zużywający ani grama paliwa. Pojazd ten, 
nazywany przez niektórych M mięśniowcem łr , 
składa siy z konstrukcji rurkowej, dwóch kol 
przednich Od składaka „Wigry'" oraz tylnego 
koła napędowego od roweru „Narcyz" i noż¬ 
nego napędu łańcuchowego. Wyposażony 
jest też w pięcioprzekladniową „skrzynie bie¬ 
gów", której rolę z powodzeniem spełnia 
typowa praerzulka z roweru „Fayorit"* * kie¬ 
rownicę, 2 reflektory i wygodny fotel dla 
kierowcy. Jest w nim także specjalne miejsce 
na bagaż. Pojazd rozwija szybkość do 50 km 
na godzinę » zapewnia znacznie wyższy niz 
dwukołowy rower, komfort jazdy, (kij 


LICZNIK 

DLA... PIESZYCH 


WIELKA BRYTANIA (PAP), Na rynku brytyj¬ 
skim ukazał się bardzo nowoczesny aparat do 
mierzenia przez pieszych przebyte} trasy. 
Aparaty tego typu były już znane wcześniej, 
ale ten ma dwie niezaprzeczalne zalety : jest 
precyzyjny i niewielki. Waży zaledwie 700 
gramów i można go przymocować do,nogi 
lub nosić w kieszeni, a i tak odlicza przebytą 
trasę, (kił 
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„Rozmawiający 

robot 


(PAP). Japońska firma „Sumitomo"rozpo¬ 
częła produkcję robotów, z którymi można 
„rozmawiać". Reagują one na 46 poleceń 
podawanych głosem. 

Roboty te zaopatrzone są też w „ręce", 
którymi mogą podawać przedmioty o wadze 
do 2 kg. W momencie, gdy robol nie może 
znaleźć przedmiotu, o jaki go poproszono, 
odpowiada również głosem, że nie może wy¬ 
konać polecenia, (ki) 
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146 !i 


a minutę 


USA (PAP). Według danych demografów 
zatrudnionych w ONZ, obecnie na naszej 
Ziemi żyje 4,6 mid ludzi. Według ich prognoz, 
w 2000 r. będzie nas ok. 6,1 mld. 

Według wspomnianych danych, w ciągu 
każdej minuty przybywa naświecie 146 osob. 
Stanowi to ponad 210 tys. nowych ludzi 
w ciągu każdego dnia. W skali rocznej przy 
rost wynos> obecnie 77 min osób. (W) 


URODZAJ NA SUMY 

(PAP). Kanały ciepłych wód zrzutowych 
elekuowni „Dotna Odra" koło Gryfina w woj 
szczeci ń&kim stały się niezwykłym dla nasze 
go kraju skupiskiem sumów-kolosów. Zlo 
wierno tam już suma o wadze 63 kg i długości 
220 cm, znacznie większego od wędkarza, 
oraz Wilka su mow o wadze od 50 do 60 kg fkf) 


- G, którzy tu przyjechali - oznajmił Smarkul z pewnością 
siebie - mieti jakieś te... problemy, Obłego przyjechali. Taliz¬ 
man ich wezwał, no i wody. I nk tnogfr wyjechać, póki tych 
problemów nie rozwiąza/i Dlatego musieli nocować, 

Moja «ostra zaczęta szeptać tajemniczo* 

- Nie wiadomo skąd to się w»ęło, ale tak było. Powitała 
granka. I wypuszcza tylko pogodzonych. 

- Z czym ł - mruknął Rybak* 

* Zr sobą * powkdzuł Smarkul, 

- Ze światem - szepnęła SarooU 

- Ze sobą i ze światem - zgodziła się moja sioslra* - A my 
nie. 

- DLoegol 

- Bo jest Piotr i Aśka, jest Crterupalcy i chłopiec, jesteście wy 
i jestem ja. 

- My! * zaimla! się Rybak 

- Wy lei, Nk Smarkul bera elnie zajrzał mu w oczy.- Nie! 
Rybak poruszy! się niespokojnie. 

- Nie! - nalegał Smarkul. 

Szaroob śmiała się. Rybak prardryfil się naditoJikfrm i polo* 

żyt pakę na jej ręce, 

- Chyba tak - zaśmiał cię także* 


Redaguje 

WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 

Oesc ■■■ 

Mój pradawny korespondent, merny czytelnik t członek Rzepkiubu - 
Jerzy Świto* proponuje do poczytania i zapamiętania POWIEDZONKA 
AKTUALNE: 

• Nie gardź chudym póki ryje, bo może utyje, 

• Tu nie Afryka - drzwi się zamyka' 

i Gdyby rioris miała piórka, to byłaby przepiórka. 

• Nie ma grzechów, tylko dziadek do orzechów. 

• Miłość stała coda działa. 

• Było mito, ale się skończyło. 

• Nie rnoja wina, że twoja mina mi przypomina teorię Darwina. 

• Czy masz „many", mój kochany? 

• Nawet minister nosił tornister* 

• Nie gadaj za wiele, aniele* 

• Nie lej wody -to wyszło z mody. 

• Masz tarapaty? - rozłóż je na raty, 

• Widziały gały co brały. 

V Kto jest bez szkoły, ten kopie doły. 

• Zwijamy żagle i znikamy nagle* 

• Żegnaj Gienral Czas się zmieniał 
t pod moim adresem: 

• Nie martw się, Rzepie - jutro będzie lepiejl... 

Obył Kto zna jakieś dobre powiedzonka, niech mi je koniecznie przyśle f 

* 

Szanowna Redakcjo! Najpiękniejsze imię dla psa brzmi; 

KR2CHTRZMRGWFKS 

Nie jest oklepane, pasuje do każdego małego kudłatego pieska 

Katarzyna tako ta 

* 

ANEGDOTKI NADESŁANE (przez Kasię Gapińskę) 

- Mężu, czy płazy mają rozum? 

- Nie, żabciu... 

* 

- W zeszłym miesiącu potknąłem się na ulicy i musiałem leżeć trzy- 
tygodnie! 

- Niebywałe! Przez len cały czas nikt de nie podniósł? 

» 

- Co ty tak długo ssiesz? 

- Cukierek. 

~ - Tyle czasu? U mnie to lak długo nie trwa! 

- Bo ty pewnie ssiesz bez papierka!*,, 

p 

Zapisuję do RzepkJubu obie Katarzyny , „zwijam żagle i znikam nagie". 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 

BZEPKLUS 

Oto żart rysunkowy wyszperany dla Was przez Jurka Świtka - członka 
klubu. 











- Więc nie nu co sprawdzać. Oru jest, U granica* DL* rui* 

- Ale sprawdzimy - zdecydowali Szarooka, z lekkim iaiem 

" uli, bałaganowi, jaki zoslawifi pospieszni* 


odchodzący goicie, posludub trąbienia samochodów i warko¬ 
tu ich silników, ucichających głosów* - Dlaczego marny nie 
sprawdzić! 

Orania była. W tym samym miejscu* Smarkul poprowadził 
ich do uoty, trzymając się zresztą z dala od Szarookiej i Rybaka 
i nie oglądając się ru nich, jakby nie chciał im przeszkadzać, 
potem ostrożnie ruszył skrajem asfaltu, wreszcie spróbował 
przeciąć szosę i dojść do łąki naprzeciw. Zatrzymał się po¬ 
śród ku- 

- Jes! - zawołał, - Nie mogę pójść dalej* Wiedziałam, ze 
została* Sprawdź de* 

Suroob chdala ruszyć za moją siostrą, ale Rybak łagodnie ją 
przytrzymał. 

- Nie trzeba - powiedział. - Nie trzeba sprawdzać. Zostanie¬ 
my tu- Mnie oru ma rację! -.wycelował podbródek w stronę 
Smarkula* - Może naprawdę mamy tu coś do roboty. 

- Znaleźć chłopa - Szarooka podtyłila głowę, zrobiło jej się 
zaf, że Rybak tak pilnie chce wykonać to Jedyne swoje zadanie. 

_ Moi£ nie tytko lo-powiedział Rybak i [ale może Szarookiej 
się wydawało, bo zaczynało zmierzchać! spłoną! najpiękniej* 
izym z dotychczasowych rumieńców* 

W drodze powrotnej znów znaleźli się na polance, na której 
chciałam rano ruzrywać rumianków. Szarooka postąpiła ku nim 
parę kroków, ale zatrzymała się niezdecydowanie* Smarkul 
parsknął trywnlaJnym śmiechem- Nie warto, pomyślała Szaroo¬ 
ka i zadrżała od chłodnego powiewu, wrócili w ciepło ramienia 




Rybaka, który narzudt jej na plecy czarną marynarkę i łagodnie 
ją przytrzymywał* 

Poniedziałek: BAGNO 

1 . 

Różę obudził płacz* Płakał ktoś blisko, za ścianą, w pustym 
pokoju- Potrzebował paru sekund, by uzmysłowić sobie, ie 
pokój nie jest pusty, nocujemy tam Smarkul i ja, a płacz należy 
do Smarkula* Sięgną! po zegarek, właśnie minęli szósta* Moi* 
dziewczynce coś się przyśniło, poranne strachy. Wyskoczył 
z łóżka I podszedł do okna* Niebo błękitniało, bezchmurne. 
Ulica była pusta, furtka w płocie zachwiała się lekko, widocznie 
ojciec wyszedł zbyt późno i spiesząc do autobusu zapomniał ją 
zamknąć- Ale to słę nigdy nk zdarzało. Ojciec wstawał punktu¬ 
alnie, nie potrzebował budzika i nigdy nie spóźniał się do pracy* 
A jednak furtka kołysała się# choć nk było wiatru, drzewa oały 
nieruchomo. Płacz ud chi na chwilę, rozległ się mój idtnemo* 
wany głos, a potem chlipanie zabrzmiało znowu, nieco ddwze* 
Smarkul wykrzykiwał przez łzy słowa, których Róża nie rozu¬ 
miał. Przylgnął do ściany, dzielącej go od pokoju dziewcząt. 


Cdn. 
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UŚMIECH NUMERU 

- KAZIU, DLACZEGO tniesz 
Józka? 

- Bo w zeszłym roku nazwał mnie 
nosorożcem! 

- Alo dlaczego zbiłeś go dopiero 
tera?? 

- 8o dopiero wczoraj bytem 
pierwszy raz w ogrodzie zoologi¬ 
cznym,,. 

* 

- TATO, JAK funkcjonuje mózg? 

- Daj mi spokoj, mam tera? w gło¬ 
wie zupełnie coś innego f 




raiu 


_ 


P rzez salę przepycha! się ojciec Piotra. Dostrzegł jakichś 
znajomych z miasta, uniósł rękę pozdrawiając ich i jedno¬ 
cześnie odrzucając ich zaproszenie, stanął za krzesłem 
mojego ojca, nachyli! się i gestem, z uśmiechem, wskazał 
miniaturowy har, poszli lam, ale bar był nieczynny, wrócili po 
chwili przerzucając się skąpymi zdaniami, poszukali jeszcze 
Jednego wolnego krzesła i ojciec Piotra usiadł ze wszystkimi, 
zaczął mówić, nic rozglądając się, przepraszał za zajścia po¬ 
przedniego dnia, wypił kieliszek wódki, uśmiechnął się, wsiał 
i długo potrząsał ręką mojego ojca. 

- Mozę pan ma rację - powiedział. - Zobaczymy. W każdym 
razie nie będę się Uciekał do żadnych sztuczek. 

Odszedł, zapowiedziawszy, że zaraz wyjeżdża, zostawia na 


działce żonę z synem, niech wypoczywają jeszcze jeden dzień, 
postanowił zostawić syna, to jest i lak koniec roku szkolnego, 
nie ma już nauki. Chłopak wróci jutro, może się u trząś nic, 
wygląda na przygnębionego, nie chciałby go teraz posyłać do 
obowiązku. 

- A panf 

- Też wyjeżdżam - powiedział mój ojciec. 

- 2 dziećmi! 

Ojciec zastanawiał się chwilę, a polem potrząsnął głową. 

- iNie. Sam. Za godzinę. Córki mają tu jeszcze coś do zała¬ 
twienia. 

- A to ja pana chętnie zabiorę - powiedział ojciec Piotra 
i usiadł znów, golów czekać aż mój ojciec uzna, że pora na 
wyjazd. 

Zabawa nagłe straciła tempo. Jakby ludzie przyszli tu lylko po 
lo, by usłyszeć muzykę, zakręcić się w tańcu, zrzucić osad 
deszczu, niepogody, jaka parę godzin panowała, a może ciężar 
swa rów, jakie ten deszcz wywołał, jeśli spowodował je właśnie 
deszcz, i ruszyć w drogę. Sala gwałtownie pustoszała, pożegnal¬ 
ne okrzyki rozbrzmiewały ze wszystkich stron, mieszkańcy 
miasta pospiesznie wychodzili, a odprowadzali ich gospodarze 
domów, w których poprzedniego dnia wynajmowano łóżka tak 
długo, ai kh zabrakło -1 nagle Szarooka spostrzegła, że prawie 
wszystkie stoliki po godzinie zabawy, może nawet niecałej, są 
wolne, siedziały przy nich tylko nieliczne pary, mój ojciec także 
wyszedł, i ojciec Piotra,! rodzice Szaro u ki ej. Rybak odprowadził 
ich do progu, wrócił i sapnął z ulgą: 


- Ja nie muszę jechać. Ja mam zwolnienie. A ty masz jeszcze 
wolne. 

Rozejrzał się. 

- Co się słało? zapowiadała się zabawa do późnej nocy 
a nagłe takie pustki. 

- Go oni wszyscy już mogą jechać - jpisnąl cienki głosik i zza 
osłaniającej okno kotary, przy której siedzieli, wygramolił się 
Smarkul. - On* już wszystko załatwili. Pogodzili się i w ogóle. 
Mogą już jechać. Ich granica nie zatrzyma. 

Rybak potrząsnął głową. 

- Skąd wiesz! - spytał Smarkula. 

- Mam to przecież. Talizman. I wiem* Wszyscy pogodzili się 
ze sobą i dla nich granica przesłała być już ważna. 

- Granica! - spytał Rybak. 

- Granica - przytaknęła moja siostra. - Ona wie - skinęła na 
Szarooką. 

- Wiem - Szarooka dotknęła rękawa marynarki i na sekundę 
zobaczyła profil Rybaka, gdy mężczyzna szybko zwracał się ku 
niej. - Chodź. Zobaczymy, czy i nam uda się ją przekroczyć. 
Może i dła nas juz nie istnieje. Chodź. Zabawy już nie będzie. 

Zespół muzyczny pospiesznie pakował instrumenty, tak, 
jakby i on, jcśłi teoria Smarkula była prawdziwa, otworzył sobie 
granicę. O co oni mogli się kłócić, pomyślała Szarooka, o sławę 
czy o pieniądze! 

Dokończenie na str* 7 





















































































































































































































































